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Módl się  i pracuj, a będziesz szczęśliw y.

Hr* 39.

N ie d z ie la  ośm nasta po  Z ielonych  św ią tk a ch , dnia 2 6 . W rześnia 1847 .

Keligia.*

Przywiązanie do Państwa.
Przykład piąty.

Ś w iętą  je s t  powinnością każdego słu ­
gi, aby nie dla oka ludzkiego odbyw ał 
sw e powinności, lecz z obowiązku su­
m ienia; bo ta  je s t  w ola B oga, który 
zaw sze i w szędzie patrzy na niego i 
aa  jego robotę, choc Pan  nie w idzi; a 
następnie, każdy sługa tak  powinien 
być zajęty pożytkiem i dobrem swojego 
Państw a, ja k  swoim własnym. W szelk i 
zaś uszczerbek, obraza, zniewaga, krzy­
w da Państw u w yrządzona, tak  go bo­
leć  i obchodzić powinny, ja k  gdyby j e ­
mu samemu by ły  uczynione. Bo skoro 
w ejdzie  w  służbę, już z rozporządzenia 
Boskiego zaw arty  został najściślejszy 
z w iąz ek  między nim a-Państw em . N a 
jego sumieniu ju ż  to w szystko leży , co 
jest P ańskie , mianowicie zas to, co mu 
polecą lub pod dozór oddadzą. Choćby 
naw et Państw o nie wymagali od niego 
rachunku, przyjdzie jednak czas, k iedy 
Bogu zdać będzie musiał rachunek z k a­
żdej służby; a biada temu, kto tam 
z  w iernością nie stanie. Dobry w ięc 
sługa nie czeka rozkazów  Państw a, ale

je uprzedza, bo on się- nad w szystkiem  
dobrze zastanaw ia, co tylko mogłoby 
przynieść pożytek Państw u. Cokolw iek 
dobrego czyni, czyni z serca  tak , jak  
dziecię z  przyw iązania i troskliw ości. 
Szczerość ta, z serca pochodząca, także  
do serca Państw a dochodzi, i jedna 
w  nich szacunek ku sługom ; Bóg zaś 
ich wierność umieszcza w  księdze ży ­
w ota. Tu wam przytoczę zarysy  do­
brego serca i szczerości, serca n ie . 
mędrca jakow ego, lub urodzeniem i w y­
chowaniem znakom itego, ale biednego 
niewolnika, M urzyna, który z  w zorow ą 
czułością był troskliw y o P ana i jego 
w ygody , uprzedzając naw et życzenia
sw ego Pana.

Jan  K w aku by ł M urzynem, którego 
znakomity Pan , będąc w Ameryce, jako  
chłopca w ziął z sobą do Europy za 
sw ego służącego. Z  tym dobrym chło­
pcem obchodził się łagodnie i uprzej­
mie; często z  nim w chodził w  rozmo­
w ę , przez to daw ał mu sposobność i 
pobudkę do czynienia sobie rozmaitych 
pytań, na k tóre mu z łagodnością odpo­
wiadając, nieznacznie go kształcił i zbo- 
gacał jego rozum rozmaitemi wiadomo­
ściami. D ziw ił się Pan pojętności chło­
pca i nieraz w zadziw ieniu m ówił: „N ie
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jeden Europejczyk i połowy nie ma tej 
zdatności, tego dowcipu i pojętności, a 
co najwięcej znaczy, tej poczciwości i 
tak dobrego serca, jak ten Murzynek; 
przecież dla tego samego, że Murzyn, 
każdy nim gardzi, i ma go za głupie­
go- — Ten Murzynek w krotce tak się 
przywiązał do swojego Pana, i tak go 
pokochał, iżby życie chętnie był dał 
za niego. Nie, czekał rozkazów, samo 
pomyślenie z oczów Pana zgadywał, i 
często jak najlepiej już to wykonał, 
czego mu Pan jeszcze nie powiedział.

Jednego razu Pan miał znaczną drogę 
przed sobą, w którą nie mógł wziąść 
swego wiernego Murzynka, bo go w do­
mu musiał zostawić. Nim odjechał, tyle 
wziął w sakiewki pieniędzy, ile uwa­
żał potrzebnemi na tę podróż. W  cza­
sie podróży rachując swoje pieniądze, 
znalazł dukata więcej niż włożył. Z a ­
czął tedy przemyślać: „z kąd się wziął 
ten dukat w woreczku? do którego nikt 
nie miał przystępu, prócz Murzynka; ten 
więc musi o tern w ie d z ie ć p o s ta n o ­
w ił pytać go o to, jak tylko wróci 
z drogi.

Wróciwszy więc z drogi, pierwsze 
jego pytanie w domu to było: „K w a­
ku ! byłżeś ty przy moich sakiewkach ?“ 
Biedny Murzynek zadrzał z przestra­
chu na to pytanie; jako przekonany, że 
nie dał Panu żadnej przyczyny, aby 
go miał w jakiem podejrzeniu; a ina­
czej nie mógł sobie tłumaczyć tego py­
tania. Musiał się tedy Pan wytłuma­
czyć jaśniej; wtenczas dopiero przypo­
mniał sobie to, co uczynił.

Rzekł tedy: „Ach dobry Panie! ja  
widziałem, kiedyś Pan rachował pie- 
niądze na drogę; pomyślałem więc, że 
nie jednej wygody musiałbyś sobie od­
mówić, gdybyś więcej nie wziął; cza­

towałem tedy pilnie, aż znalazłem spo­
sobność dołożyć tam tajemnie mojego 
dukata.44 Ten dukat stanowił cały ma­
jątek tego dobrego sługi, który on 
z szczerości i czułej życzliwości ofia­
rował swojemu Panu. W  uczynku tym 
prócz przychylności i życzliwości, nie 
miał i miec nawet nie mógł innego za­
miaru, gdy i tej myśli nie przypuścił, że 
Pan postrzeże; jedynie przestał na tern 
ukontentowaniu swojego serca, szczerze 
przywiązanego do Pana, że potrafił 
przyłożyć s,ię do jego wygód.

O jakże wielu Europejczyków, choć 
oświeconych, zawstydza ten Murzyn! 
Iluż służących! którzy tak są ułożeni, 
ze albo tylko wtedy dobrze czynią, 
kiedy uważają^ że Państwo na nich 
daje baczność, nie z serca więc robią, 
nie dla zaspokojenia własnego sumienia, 
nie z przekonania: że tak obowiązani, 
ze to jest wola Boga, że na tem do­
broć ich życia i zasługa przed Bogiem 
zawisła; albo tylko dla pochwały lub 
większej zapłaty! Luba czeladko! je ­
żeli chcesz być z serca poczciwa, nie 
patiz na tę zapłatę, którą odbierasz 
w zasługach, choćby ona była najmniej­
sza ; ty z szczerego serca czyń dobrze, 
bo Bog widzi i dobrze uważa na każdą 
twoją robotę, i na układ serca, w ja­
kiem ją odbywasz, a dobre zapisuje 
w księdze żywota. J
Na ustroniu, w  cichości, czyń dobre tw e  spraw y. 
Powinności w ypełn iaj bez chluby i'w rza w y .
Nie dla oka lu d zk iego , lecz z prawej m iłości,
w ?  j gia 1 tW0J dl!8z?» w  sumienia czystości. 
W tedy doznasz pociechy, uczujesz moc cnoty. 
Choc nieznany od ludzi, nie stracisz ochoty.
1 rzestaniesz na św iadectw ie twojego sumienia, 

nI8 dJ  Dle w yda smutnego westchnienia.
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Ogrodownictwó.

Ogród lekarski.
{Ciąg dalszy.)

Cucumis sa tiv u s ,  O g ó re k  o g ro d o w y ,  ©urfe. 
Sok je  go s ło dk aw y ,  i ch ło d z ą cy  u m n ie jsza  o -  
strość m o k rzu ,  i ro z r z ą d z ą  go. L e c z y  w y b o r ­
nie z a d aw n io n e  k a s z l e ,  d y ch aw ice  flegmiste. 
W  sucho tach  cud o w n e  czasem r o b i ł  sk u tk i .  
Ostrzegamy ty l k o ,  iż  b io rąc  so k  o g ó rk o w y ,  
■wstrzymać się n a le ż y  od p o k a rm ó w  m lecznych .

Przy  te j  sposobności p oda jem y sposób  ch o -  
dowania o g ó rk ó w .

M ało  j e s t  roś lin  o g ro d o w y c h ,  k tó r e b y  w e  
w zg lęd z ie  uży teczności z o g ó rk am i p o ró w n a ć  
się m og ły ,  k ie d y  n a  w ie lk i  ro zm ia r  i p r z y z w o i ­
cie b ę d ą  p ie lę g n o w a n e .

O g ó rk a  zw y c z a jn e g o  m am y  d w ie  g łó w n e  
odmiany: j e d n e  z ow ocem g ł a d k i m ,  a d ru g ą  
ze szo rs tk im , k tó r e  obie, gdy  d o j r z e ją ,  ż ó łk n ie -  
ją. N ad to  są  ogórk i b ia ł e  i z ie lone .  R óżn ica  
pom iędzy  p ie rw sze m i w e  w z g lę d z i e  g o sp o d a r ­
skim je s t  t a ,  że  g ła d k ie  b y w a ją  w ięk sze ,  
szorstkie z a ś  d a ją  ow oc od cz te rech  do ośmiu 
cali w ie lk o ś c i ;  k to  w o l i  m ieć w ię k s z ą  ilość 
ow oców, ob ie ra  g a tu n e k  d ru g i ,  gdyż  ten  obfi­
ciej rodzi. O d m ian y  z ie lone  z d a j ą  się być  
w y trzym alsze  n a  zim no. Jeże l i  k to  zam ie rza  
chodować różne  g a tu n k i ,  p o w in ien  j e  z a s ie w a ć  
-w znacznem  o dda len iu  od s ieb ie ,  a ż eb y  u c h ro ­
nić od z a p ło d n ie n ia  p om ieszanem i p y ł k a m i ,  a  
ztąd z a c h o w a ć  g a tu n k i  w  czystości.

N a jw a ż n ie js z y  w a ru n e k  do po m yś lnego  s k u ­
tku je s t ,  a żeby  o g ó rk i  sadzono w  m ie jscu  n a  
słońce w ystaw ione 'm , a  zasłonione'm od o s trych  
w ia tró w .  C z a rn a  z ie m ia ,  l e k k a ,  n a j lep ie j  im 
służy ,  gd y ż  na  z iem i ch u d e j  u d ać  s ię  n ie  m o­
gą. L u b ią  w ilg o ć ,  lecz t a  nie p o w in n a  być  z b y ­
teczna, bob y  z a sz k o d z i ła  ko rzo nk om , a  n a s t ę ­
pnie ow ocom .

Z iem ia  p rz e z n a c z o n a  pod  o g ó r k i , p o w in n a  
być w  je s ien i  dobrze  i  g łę b o k o  sk o p a n a  lu b  
zorana. N a w io sn ę ,  g d y  dosta teczn ie  osclmie, 
należy ż e la zn ą  b r o n ą ,  d łu g iem i z ę b a m i  o p a ­
t rzoną ,  s ta rann ie  p rz e b ro n o w a ć ,  lu b  też  g r a ­
b iam i że laznem i do skona le  z a g r a b i ć ,  po czem  
cały  k a w a ł  z iem i sk op ać  i g rz ę d y  p o  p ie c  
stóp szerok ie  pod  szn u r  podzie l ić .

A b y  z  tych g r z ę d ,  i l e  m ożna ,  m ieć u ż y te k ,

n a leż y  po b rz e g a c h  zasiać  g ło w ia s tą  sa ła tę ,  
lu b  b u r a k i ,  k tó re  roś linom  o g ó rk o w y m  b y n a j ­
m nie j  n ie  s z k o d z ą .  Z a s ie w  ty c h  ostatnich m o ­
ż e  być b a rd z o  w c z e s n y ,  i l e  s tan  p o w ie t r z a  
p o z w o li .

N a j le p s z e  p o s te p q w a n ie  w  ty m  ce lu  j e s t  n a -  
s t ę p u ję c e :  N a  p ó łs to p y  od  b rózd y  w y c iąg a  sie 
s zn u r  po obu  b o k a c h  g rz ę d y ,  z a s ie w a  s i ę 'w  o d ­
le g ło śc i  s top y  jedne'j po k i l k a  z ia r n e k  s a ł a ty  
n ieco ro zp ro sz o n y ch  i l e k k o  p o k r y w a  ziem ia  - 
d la  n as tęp neg o  p o le w a n ia ,  o k o ło  k a żdeg o  z a ­
s i e w u  m o żna  zrobić  m a ły  d o łe k ,  d la  u t r z y m a ­
n ia  w o d y .  S ie ją c  z a ś  ć w i k ł ę ,  d a je  s ię  o d le ­
g ło ść  na  s tóp d w ie ;  w t y k a ją  się d w a  z ia r n k a  
n as ien n e  n a  oal g łę b o k o .  G d y  w szy s tk ie  z a ­
s iane  z ia r n k a  ze jdą , po je d n e j  na jm ocn ie jsze j  
ro ś l in ie  z o s ta w iw s z y ,  inne  p o w y ry w a ć  i g rz ę d y  
opleć.

Po  św ię ty m  S ta n i s ł a w ie ,  po  p ię tnas ty m  M a ja ,  
p rz y g o to w u ją  s ię  g r z ę d y  do sie 'wby o g ó rk ó w . 
N a  ten  kon iec  ro b ią  s ię  n a  ś ro d k u  g rz ę d y ,  
w  od leg ło śc i  trz e ch  s tóp , d z iu ry ,  j a m k i ,  czyli 
d o ły  sze ro k ie  ńą  s topę  i ty le ż  g łę b o k ie .  T e  
d o ły  n a p e łn i a j ą  s ię  s ło m ia s ty m  k o ń s k im  g n o ­
j e m ,  k tó ry  t a k  s ię  u c is k a ,  a ż e b y  je s z c z e  sześć  
ca l i  m ie jsca  p ró żneg o  zo s ta ło .  N a  ten  gn ó j  
z ie m ia  z dołu  w p r z ó d  w y d o b y ta  n a s y p u je  s ię  
i  m iern ie  u c is k a ;  p r z e ę  to , n a  ś ro d k u  k a ż d e j  
g rzędy^  ro b ią  s ię  m a łe  w z g ó r k i ,  p od ob ne  do  
k r e t o w i s k ;  te  z o s t a w u ją  s ie  a z  do czasu  siewby* 
Z w y c z a j n y  sposób s a d z e n ią  nas ion  o g ó rk o w y c h  
w  m ale  r o w k i ,  j e s t  p rz e c iw n y  p rzy rod zen iu  te j  
roś l iny ,  k tó re j  d e l ik a tn e  k o rz o n k i ,  p rz y  c h ło -  
dnem  m a jo w e m  p ow ie trzu ,  ł a t w o  b y w a ja  w i l ­
goci p o z b a w io n e  w t e n c z a s , k ie d y  z iem ia  ty lko  
u m ia rk o w a n ie  w i lg o tn a  d o b re  i obfite ow o ce  
w y d a je .

P o  p ię tnas tym  M a j a ,  k ie d y  u nas ju ż  p r z y ­
m r o z k ó w  o b a w ia ć  s ię  n ie  t r z e b a  , z a le ży  s ia ć  
og ó rk i .  R a ń s z e g o  za s ie w u  n ie  r a d z ę ,  m ian o ­
w ic ie  n a  w ie lk i e j  p rz e s t rz e n i ,  k tó r e g o b y  od  
p r z y m r o z k ó w  ochron ić  z trud no śc ią  p r z y s z ło .  
N a d z ie ja  m ien ia  w c z e sn y c h  o g ó rk ó w  z a w o d z i  
nas  w  k a ż d y m  roku ,  iż  j e  r a n ie j  s ie jem y, n iż b y  
n a le ż a ło ,  d la  b e z p ie c z e ń s tw a  od nocnych  p rzy ­
m r o z k ó w ;  i  tem  p su je m y  so b ie  na jcz ę śc ie j  ca ­
ł ą  u p r a w ę ,  bo  g d y  j u ż  o g ó rk i  z e jd ą ,  ch o ć b y  
n ie  b y ły  od p rz y m r o z k ó w  z u p e łn ie  zn iszczon e ,  
j e d n a k  w s t r z y m u ją  s ię  w e  w zro śc ie  i  d łu g o  
c h o r u j ą ,  t a k  d a lec e ,  ż e  późn ie jsze ,  k tó r e  od  
m rozu '  n ie '  u c ie rp ia ły ,  n ieza w o d n ie  w c z e ś n ie j -
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sze i lepsze owoce w ydadzą.  Po przygniecie- 
niu le k k ie m , czyli spłaszczeniu w yrażonych 
pagó rków  na grzędzie ,  zasadzać w  każdym  
z  nich po trzy  z iarnka na  trzy czw arte  cala 
g łę b o k o ,  pagórek zaś z boków  ta k  ugnieść, 
ażeby polana woda' trzym ać się mogła. Przy 
ciepłe j pogodzie nasiona w schodzą  po k i lku  
dniach; a że ani są mokre, ani siedzą g łęboko, 
robac tw o im n ie '  zaszkodzi.  Korzenie zapu ­
szczą się w  przerobiony na spodzie g n ó j , a  
p rzezto  pomnaża się wzrost.

Moczenie nasion ogórkow ych  daleko pożyte­
czniejsze tej roślinie, niżeli k tó re jko lw iek  innej. 
M a  ono za sobą trzy pożytki,, z których każdy  
z d a je  się być wystarczającym do* w ynagrodze­
n ia  małego trudu w  ich moczeniu. Naprzód, 
przyspiesza wschodzenie, p rz e z  co z iarnka mniej 
cierpią od robactw a. P o w tó re , rośliny z mo­
czonego nasienia w yras ta ją  p ręd z e j ;  p ierwsze 
■więc nasienne lis tk i wolne są od wszelkiego 
o w ad u ;  i nakoniec, po zamoczeniu nasion, wszy­
s tk ie  z ia rnka  jęd rn e  osiadają na dole, gdy nie­
p e w n e  zaw sze  p ły w a ją  po wierzchu.

Z a leca ją  niektórzy moczyć nasiona w  wodzie 
sa letrow ej,  lecz następny sposób z dośw iadcze­
n ia  będzie dostateczny: Chcąc k ie łkow an ie

przyśpieszyć i zabespieczyć nasiona od roba­
ctwa, w ziąć  k w a r tę  octu p iwnego, na p ó ł  zmie­
szanego z w odą ,  dodać garść piołunu, i tę  mie­
szaninę dobrze zam knię tą  zostawić na  dwa 
dni w  miejscu ciepłem do dwudziestu stopni, 
np. przy kominku. Następnie przelać w  obszer­
niejsze naczynie i nasiona w  niein zamoczyć. 
Po dwudziestu czterech, trzydziestu godzinach 
nasiona zaczną puszczać k ie łk i .  D aw ność na­
sion i wyąokość ciepła opóźnia lub przyśpie­
sza k ie łkow an ie .  W ym oczone z ia rnka  nie po­
w inny  być siane m okre, lecz j e  trzeba wprzó­
dy na bibule rozłożyć i to nie na słońcu, aby 
nieco oschły.

Gdy ju ż  rośliny będą  m iały po cztery listki,  
prócz liścieniowych czyli nas iennych, dobrze 
je s t  uszczypnąć w ierzch, w ów czas wypuszczą 
galezie poboczne i na tych prędzej się zawię-  
zu ją  owoce. D obrze jes t ca łą  g rzędę między 
zasiewam i wzruszyć m o tyką ,  nim się ogórki 
na  niej rozrosną, przezto oczyszcza s i ę 'z  ziel­
s k a ,  a deszcz i powietrze ła tw ie j  przenikają, 

(DUlssy ciąg nastąpi.)

U  E r n e s t a  G i i n t h e r a  w  Gnieźnie w y s z ł a  i po w szy s t k ich  księgarniach jest  do 
na byc ia :

K s i ą ż k ą
do

M a Ii © ż © m $ t w  11
dla

Młodzieży ' Katolickiej.
Cena nieopr. ekspl. 7-'s  śgr.,  opraw nego pięknie 12 śgr.

Książeczka ta dosyć obszerna, zawiera zajmujący wybór nabożeństwa nie tylko dla m łodzieży, 
lecz  każdemu, pragnącem u 'wygodnej książki do nabożeństwa, "posłużyć m oże.

Książki do Nabożeństwa dla w szystk ich  Katolików, szczegól­
niej zaś dla w ygody Katolików archidyecezyj gnieźnieńsldej 
i poznańskiej, z polecenia Najprzewielebniejszego Arcybisku­
pa D u n i n  ułożonej,

znowu tera? nabyć można za daw ną, bardzo niską cenę 1 0  ś g r .  na biatym papierze ( n ie o p r a w n a ) i
1 5  ś g r .  -  -  -  z obrazkami.

K siążk a  ta  jest ,  j a k  daw nie j,  w  dw óch w ydan iach : d la  mężczyzn i d la  kobiet.

Nakładem i drukiem E rnesta Giinthera  w Lesznie. — (Redaktor: X. T . B orow icz.)


